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N ś e  w a i n e  g e s t

M a łż e ń s tw o  Ł e z  p osa gu
a l e j y l k o  u m u r z y n ó w

Francuska adm inistracja kolo­
nialna w A fry ce  nie wtrąca się na 
og ó ł do m iejscow ych zw yczajów  i 
obyczajów  tubylców  —  o ile nie 
w ykraczają poza pew ne ogólne 
ram y porządku publicznego. T u ­
bylcy jednak sam i nieraz dom a­
gają się jej interw encji, widząc, 
że o w łasnych siłach nie m ogą za­
pobiec pew nym  faktom , które im 

sSam ym  w ydają  się nadużyciem  
iub zacofaniem .

W  koloniach francuskich m u­
rzyn: m ają swój sam orząd lokal­
ny, ograniczony zresztą w  postaci 
t. zw ..Rady Starszych”' t. zn. ra­
dy znaczniejszych jednostek z po­
śród plem ion okolicznych. M oże 
ona uchwalać wnioski, ulegające  
zatw ierdzeniu w ładzy francuskiej.

O ficjalne sprawozdanie podo- 
kręgu L am a-K ara  (północna częśc 
Togo) podaje przebieg takiego  
zgrom adzenia naczelników  wiosek  
m urzyńskich, którzy nie m ogli so­
bie dać rady z praw em  m ałżeń ­
skim  i posagam i.

,,Palanga, przewodniczący Rady  
Starszych zabiera głos i w yjaśnia, 
że dom agał się zw ołania R ady, aby 
zastanowić się nad m o d y fik a c ją ' 
obyczaju odnośnie narzeczeństwa 1 
i m ałżeństw a. Tłum aczy, że n a - ! 
czelnicy są coraz częściej zasypy- j 
wani żądaniam i i reklam acjam i, ? 
bądź ze strony narzeczonych, za - | 
ślubionych w brew  swej w oli, bądź 
ze strony rodziców, którzy tw ier­
dzą, że nie otrzym ali posagu.

Poza tym  rodzice często upra­
w iają praw dziw y szantaż, obiecu­
jąc swe córki kiiku konkurentom  
naraz; każdy z nich. uw ażając się 
za wybrańca losu, spieszy złożyć 
stos podarków ; to w szystko jesz­

cze idzie lako tako, o ile się na- 
dom iar tego nie w ydarzy, ze cór­
ka ucieka w dniu ślubu z trzecim, 
którego sobie sama w ybrała.

Stąd gadanina i plotki bez koń­
ca, stąd ucieczki, aby ujść władzy  
naczelników  w iosek lub kantonu.V
Falanga przypom ina, że już kilka  
lat tem u próbowano znieść ten 
zw yczaj, ale ta próba, która z po­
czątku dała dobre rezultaty —  
skończyła się niczym  z powodu  
głuchego oporu rodziców, którzy  
ciągnęli najw iększe korzyści z 
tych zw yczajów .

P alanga proponuje, aby spraw ę 
tte ijeszcze raz ustalić w sposób 
n iep ozw a la ją ey  na żadną dw u­
znaczność. Cały1,- dzionek trw ają

obrady czarnych obyw ateli. N a­
stępnie przejęci psw agą chwili 
uroczystości powzięli następującą  
uchwałę, która w ich oczach sta­
nowi m ałą rew olucję w ich św ie­
cie:

1) M ałżeństw o bez posagu jest 
nieważne.

2) Narzeczonem u surowo się 
zabrania składać rodzicom podar­
ki przed dniem  ślubu.

3 ) Posag spłaca się jednorazo­
wo, w  dzień ślubu, w  obecności 
naczelnika wsi.

4 ) Zgoda narzeczonych jest obo 
w iązkow a.

5) Spory dotyczące przelew u  
posagow, będzie rozstrzygał na­
czelnik k an ton u".

P c l s k a  l in ia  M a g in c t a
z  p ie r s i g ó r s k i e g o  lu d u

„ T y d z i e ń  G ó r ”  m a n ife s ta c ją  p a t r io t y c z n ą

Doniosłe tnatzeaie
w y k o p a l i s k  w  V e io

W  starożytnym etruskim Veio dziś I 
już tylko maleńkim miasteczku pod 
Rzymem, wśród ruin którego znale­
ziono w swoim czasie ieden z naj- | 
piękniejszych posągów Appoliona, do- ! 
konano ostatnio znowu kilku niezmier 
nie cennych odkryć archeologicznych.

Przede wszystkim w ydcbyta zesta­
la na światło dzienne grupa terakoto­
wa, wyobrażająca Matkę z dzieckiem 
na ręku w ruchu, z pierwszej połowy 
VI — V  wieku przed Nar. Chr. Rzeź­
ba przedstawia prawdopodobnie La­
tonę, jedną i  pojtaci mitów apolliń- 
skich. Pomimo zdecydowanej styliza- j 
cji genialny artysta, którego imię nie 
dochowało się do naszych czasów, i 
wzniósł się tu na najwyższe szczyty ! 
szlachetnie pojętego realizmu, zbliżo­
nego do późniejszych o cale tysiącle- ; 
cie arcydzieł toskańskich, znakomite- : 
go Andrea della Robbia. Aczkolwiek [ 
obie postacie rzeźby uległy pewnemu 
zniszczeniu i pozbawione są głów.

nie straciły nic z charakteryzujące) Je 
żywości i naturalności.

Z dzieł pomniejszych wysuwa się 
na pierwsze miejsce polichromowana 
statuetka, wyobrażająca uśmiechniętą 
tajemniczo postać kobiecą, przypomi­
nającą w sposób zdumiewający Gio- 
condę Leonarda da Vinci. Prześliczne 
jest wreszcie miniaturowe, żywo za­
barwione „unguentarium‘ (naczynie 
do maści), któremu pomysłowy arty­
sta nadał formę zabawnej grupy 
dwóch małpek. Poza swą wartością 
artystyczną ostatnie wykopaliska z 
Veio posiadają również duże znacze­
nie kulturalne. j

Dzięki bowiem dedykacji umiesz­
czonej) na iednym ze znalezionych 
wazonów ustalona została niezbicie 
liistoryczność kilku ważnych osobi­
stości, znanych dotychczas prawie wy 
łącznie z legendy.

S T A L O W E  S K R Z Y D Ł A  N A D  N E W -Y O R K IE M
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Jak ju ż  w ie lok ro tn i^  p od a w a liśm y  A m ery k a  szkoli zarów n o sw o ją  arm ię m orską , ląd ow ą , jak  i lo t ­
n ictw o. Na zd jęciu  eskadra n ow oczesn y ch  b o m b o w có w  am eryk ań sk ich  prze la tu je  nad N e w -Y o rk icm

W  numerze 8 miesięcznika „W ia- ; 
doiności Ziem Górskich" ukazał się 
artykuł K'. Prwlewskiego, p. t. „ T y - ; 
dzień gór" wielką manfestacją pa- j 
triotyczną ludu górskiego", który po- i 
niżej w całości zamieszczamy. j

„Bohaterskie piersi ludu górskie- 
go stworzą wzduż południowej gra­
nicy Rzeczypospolite,! niezwyciężo­
ny mur —  górską linią Maginota 
—  której żaden w róg nie zm o że "., 

Jerzy Proboszcz —  Istebna
W zniosłe to h asło  g óra la  iste - ( 

bn ia ń sk iego  sta ło  się g łów n ym  
m otyw em  p ra cy  w szystk ich  in ­
sty tu cy j i o rg a n iz a cy j, z rzeszo ­
n ych  w  Zw iązku  Z iem  G órsk ich . 
Stało się  jed n y m  z ce lów , do ja ­
k ich  la  p raca  zdąża. N ie  ch od zi 
w te j p ra cy  byn a jm n ie j o dosłc-w- , 
ne u zb ro jen ie  ludu górsk iego , cho  ̂
dzi n a tom iast przede w s z y s tk im , 
o stw orzen ie  w arun k ów  do r o z w o - , 
ju  k u ltu ra ln ego  i g osp od a rczego  
n a jce n n ie jszy ch  w zespole ziem 
R zeczy p osp o lite j.

Zasada przy  Zw iązku  Ziem  
G órsk ich  da się o k re ś lić  p ro s to ; 
p rzez p od d źw ign i^ cie  gospodark i 
ro ln e j, u p rzem ysłow ien ie  K arpat, 
p rzystosow a n ie  w si g órsk ich  do 
gosp od a rk i le tn isk ow o - tu rystycz  
nej i rów n oczesn y  rozw ój k u ltu ­
ry do potęg i g osp od a rcze j i ku l­
tu ra ln e j. Im  w yższy  poziom  ży­
cia g o sp od a rczeg o  i k u ltu ra ln ego  
osiągn ie  lud górsk i, tym potęż­
n ie jszy  będzie je g o  du ch  n arod o­
w y i g o tow ość  w ystąp ien ia  w o ­
bec w sze lk ie j a g re s ji na ca łość  
n aszych  g ra n ic  p o łu d n iow ych .

W  m yśl te j zasady ca ła  d z ia ­
ła ln ość  Zw . Ziem  G órskich  kon ­
cen tru je  się p rzy  zagadn ien iach  
ra c jon a ln e ! gospodark i ro ln e j, 
przem ysłu  lu dow ego , letn isk ow o- 
tury^stycznych i k u ltu ra ln ych . Jak 
k olw iek  nie odrazu  w idom e są 
w ynik i te j p racy, jak k olw iek  nie 
odrazu  lud g órsk i od czu je  poprą 
w ę w arun ków  bytu  cod zien n ego , 
to jed n a k  m ozolna i w ytężona 
dzia ła ln ość  Zw iązku Ziem  G ór­
skich oraz o rg a n iz a c ji z nim 
w sp ó łp ra cu ją cy ch  ju z  d z is ia j o d -  ̂
d z ia ły w u je  siln ie  na p rzeob ra że ­
nie u bog ich  ok o lic  g órsk ich  w  
reg ion y  sam ow ystarczalne  pod 
w zględem  gospodarczym .

L ecz nie ty lko sa m ow ysta rcza l­
n ość  gospod arcza  je s t  celem  dzia ­
ła ln o śc i Zw iązku Z iem  G órsk ich .

Z iem ie karpack ie  są tak cen - j 
nym  reg ion em  w śród  ziem  R z e - , 
czy p o sp o lite j, że d rogą  n iew is l- j 
k ich  stosu nk ow o k ap ita łów  in w e- ; 
s ty cy jn y ch  m ożna z n ich  stw orzyć  
n a jb oga tszy  reg ion  w P o ls ce . T rze 
ba tu ty lko stw orzyć  plan p racy , 
k tóryb y  op iera ł się  na zn a jom ości 
stanu obecn ego , a na te j p od sta ­
w ie ok reśla ł m oż liw ości r o z w o jo ­
we w śc is łe j h arm on ii z rozw ojem  
gospodark i ogó ln op a ń stw ow e j. 
Ten plan został ju ż  op racow a n y  
—  ch w ilow o  jako ram y i w y ty cz ­

ne do szcze g ó ło w e g o  planu  —  i 
ob ecn ie  je s t  g łów n ym  tem atem  
p ra c  Z w iązku . C hodzi tu bow iem
0 nadanie w sze lk ie j dzia ła ln ości 
w  k ierunku  g o sp o d a rcze g o  i k u l­
tu ra ln ego  p od n ies ien ia  K arpat 
pew n ej h iera rch ii p otrzeb  i zadań . 
H iera rch ia  ta m usi się l ic z y ć : 1) 
z m ożliw ościam i państw ow ym i, 2 ) 
z w arun kam i n atu raln ym i na te­
ren ie  ziem  górsk ich .

W  m yśl te j zasady  opracow a n o  
w spom niany już plan oraz nasta­
w ion o praes B iu r  R eg ion a ln eg o  
P lanu  Z abu dow y. D la  przykładu  
jed yn ie , ja k  w ie lk ie  tru d n ości trze 
ba p ok on ać i ja k  w ie le  ostrożn oś­
c i w ym aga taka p raca , w ystarczy  
pod n ieść  zagad n ien ie  sca len ia  
w si. W iadom o, że m oż liw ośc i f i ­
nan sow e w  tej d ziedzin ie  są ś c i­
śle og ra n iczon e  u staw ą b u d żeto ­
wą, zaś p otrzeb y  terenu  stokroć te 
m ożliw ości fin a n sow e  p rzek ra ­
cza ją . Tym  niem niej' jed n a k  przy 
p lan ow an iu  reg ion alnym , obejm u­
ją cy m  p ro jek ty  d ró g  k o łow ych , 
zabu dow y osied li i p rzystosow a ­
nia ich  do ro li, jaką im natura 
w yzn aczy ła  w  danym  region ie , 
trzeba u w zg lęd n ia ć  za łożen ie  ko- 
m a sa cy jn e , by ca ła  m ozolna  p ra ­
ca p la n ow a n ia  nie została p rze ­
kreślona przez o p óźn ien ie  w e j­
ścia  na dany teren  a k c ji kom ase- 
cy jn e j. C hodzi po p rostu  o to, by 
rów n o leg le  do p lan ow an ia  r e g io ­
nalnego prow adzon a była akcja 
k om asacy jn a  w ed łu g  z góry  usta­
lon ego  planu.

D ru gą  n iezm iern ie  iruduą do 
roz w iązan ia  spraw ą je s t  r.agatb 
n ienic przem ysłu  lu dow ego. Jeżeli 
bow iem  od rzu cim y chaos, jak i p a ­
nuje w  sam ym  ok reślan iu  t.ego za­
gadn ien ia , to p ozos ta je  je szcze  do 
rozw iązan ia  ca ły  szereg  spraw  
natury fo rm a ln o  *• p raw n ej i o r ­
g a n iza c ji skupu i zbytu. I tak ca ­
ły szereg  m oźnaby pod obn ych  
u rzyk ładów  przytaczać,, które w ic 
lu zn iech ęc iło iw  rlo p ra cy  na dłuż 
szą m etę.

D ziałalność Związku Ziero G ór­
skich nie może podlegać żadnym  
zaham ow aniom . Trzyletnia  pra­
wie praca'w  tak skom plikowanych
1 n iezm iern ie  tru dnych  do rozw lą

Ogrody i osedla
d z j & f k o w e

Ukazał się .dziś numer sierpniowy 
(8) czasopisma „O grody i osiedla 
działkoy e“  organu Centralnego Zwiąż 
ku Towarzystw Ogrodów i Osiedli 
DziałKowyc.Ii R. P ., który ja k  zwykle 
przynosi wiele ciekawych artykułów. 
W. in.: „Domagamy się ustawy o ogro 
dach działkowych" R. Kon-kow skiego t 
„Natura : technika na usługach dziec­
ka", I. lańczakowej, „Przetwory wi­
taminowe w każdym domu" J. Pomia 
nówny, „Przypomnienia dla hodowcy 
drobnych zw ierząt", dr |. Szumana.

A L E SS A N D R O  Y A R A L D O  *J 5)

ZACZĘŁO Sil
ha viA  m m m m

P O W IE Ś Ć

Olbrzym wszedł do pokoju na prawo, gdzie 
byli już komisarz i Biondi. Od razu dostrzegłem 
dwa nieruchome ciała: jedno kobiety już starszej, 
prawie starej, której twarz, skrzywiona konwul- 
syjnym grymasem, wyrażała straszliwe cierpienie. 
B\ła to twarz odpychającej niegery; rzadkie, si­
we, splątane kosmyki czyniły ją jeszcze brzydszą 
i wstrętniejszą. Lekarz chciał zbliżyć się do niej, 
lecz komisarz powstrzymał go.

— Nie potrzeba, ona już nie żyje; proszę obej­
rzeć tamtą...

Wskazał na drugie ciało, leżące twarzą do 
podłogi, ciało kobiety, jak mi się zdawało, mło­
dej o bujnych kasztanowatych włosach, przedzie­
lonych przez środek. Z łopatk; spływała inała 
strużka krwi i zakrzepła już na kamiennej, wy­
blakłej posadzce. Lekarz zbadał ranę.

— Rozdarcie od pocisku, bardziej bolesne, niż 
poważne.

W yjął z kieszeni gazę, bandaż i z pomocą Bion- 
diego opatrzył ranę prowizorycznie. Komisarz

i przodownik (dowiedziałem się później, że ów 
atleta był przodownikiem) oglądali ciekawde nie­
liczne meble, nie ruszając ich z miejsca, dotyka­
jąc tylko lekko, jak an■«kwariusze, badający de- 
likalne dzieła sztuki. Lekarz odwrócił młodą ko­
bietę: ujrzeliśmy twarz bladą i wychudłą, ale o re­
gularnych rysach i wyrazie niezmiernej słodyczy.

— Proszę mi pomóc...
Biondi D o s k o c z y ł  ku niemu, ułożyli ranną na 

skromnej kanapie stojącej pod ścianą, równoległą 
do ściany z łó ż k i e m .  Podczas tych przenosin k o ­
bieta wydała jęk.

— Boję się wstrząsu mózgowego! Rana jest 
błaha, ale wstrząs nerwowy musiał być gwałto­
wny...

I zwróciwszy się do komisarza, dodał:
— Trzeba natychmiast umieścić ją w lecznicy.
— Tu niedaleko jesf stacja pogotowia — zau­

ważył przodownik — przy Circonvallazione Clo- 
dia, a na dole muszą już być nosze, które zamó­
wiłem na wszelki wypadek...

— Niech pan zobaczy, czy są jeszcze ludzie na 
schodach: proszę kazać im się usunąć...

Kończył wypełniać drukowany blankiet, gdy 
wszedł z powrotem przodownik z dwoma funk­
cjonariuszami, niosącymi nosze.

—  Schody już opróżnione, panie komisarzu.
— Proszę...
Podał mu papier, podczas gdy młoda kobieta, 

która przestała już jęczeć, została ułożona na no­
szach i okryta kocem.

— Proszę pamiętać, Santini: gdy tylko ją roz­

biorą, ma być oddane do mej dyspozycji całe jej 
ubranie, tak jak jest.

Wychudła twarzyczka zr.ikła: został mi tylko 
na siatkówce jej obraz w koronie kasztanowatych 
włosów. Muła rączka zwisała bezwładnie z noszj : 
olbrzymi przodownik ujął ją delikatnie i ułożył 
w’zdłuż ciała, Wyszli.

Zostabśmy my dwaj z komisarzem i trapem 
starej na łóżku naprzeciwko. Pochylony nad luź­
nymi kartkami, które przytrzymywał ręką, komi­
sarz pisał gorączkowo. W  pewnej chwili podniósł 
głowę.

— Panowie mieszkają na tym piętrze?
Zadrżałem: ujrzałem już przed sobą długi sze­

reg nieprzyjemnych formalności, które mogły też 
przerodzić się w coś gorszego. Biondi z obowiązu­
jącą woj'skowyeh szczerością odpowiedział:

—  Nie, panie komisarzu.
—  W yżej? Niżej?
— I to me nie mieszkamy w tym domu.
—  Bawili panowie u znajomych?
—  Nie znamy tu żywej duszy. Przyszliśmy dzi­

siaj po raz pierwszy.
— O której godzinie?
— Na parę chwii przed wystrzałem.
—  W  którym miejscu dokładnie znajdowali 

się państwo?
—  Na tymi właśnie piętrze.
—  Przed tymi drzwiami?
— Przed tymi.

. — Dlaczego?
Musiało paść to kłonotłiwe pytanie.

(C , d . n .)

i zania problemach okazała się 
! owocną i celow ą. N aw et tak po- 
* zornie. m ało ważne zagadnienie  
; ochrony i rozw oju sw ojszczyzny re 
| „'tonalnej we w szelkich je j prze­

jaw ach stało się przy wytężonej 
’ pracy K om isji Sw ojszczyzny Zw. 
; Z. G. zagadnieniem  wielkim  i waż 
j nym. Okazało się bowiem , że roz­
wój sw ojszczyzny regionalnej po­
ciąga za sobą rozkwit wielu dzie­
dzin gospodarczych i kultural­
nych. Jeżeli bow iem  podejść ao 
tego zagadnienia od strony go­
spodarczej, wówczas ukazuje się 
ścisła  łączność kultury ludow ej z 
poprawą bytu ludności górskiej. 
I wówczas również upada m nie­
m anie, że doroczne Zjazdy G ór­
skie lub Tygodnie Gór są tylko  
zabawą ludu górskiego. N ie dla  
zabawy i nie dla czyichś splendo­
rów odbyw ają się te m an ifesta ­
cje. M a ją  one o wiele głębszy sen- 
tak gospodarczy, jak i kulturalny.

7, roku na rok obserw ujem y  
stalą poprawę warunków bytow a­
nia i pracy, to górach. Pow stają  
nowe ośrodk’ przędzalnicze, nowe 
w arsztaty wytwórczości ludowej 
i wzrósł nią z roku na rok rzesze 
turystów i letników, zdążających  
w góry po zasób sił fizycznych i 
m oralnych do żmudnej pracy ca­
łorocznej. Temu rozw ojow i musi 
tow arzj szyć nieugięta dążność do 
stw arzania pom yślnych w arun­
ków na chwile nadchodzące. Zie­
mie górskie zw iązane są ściśle z 
rolw oj m Centralnego Okręgu  
Pvsum ysjowego i z tym faktem  
w i:; się cały szereg i korzyści i 
l rodności. Odpowiednie sharm o- 
:ii::o\v;i:iie p:\icy w kierunku po­
konania rosnących trudności j nie 
zm arnowania nadarzającej się oko 
liczności dh? korzyści gospodar­
czych —  oto jeden z głów nych ce­
lów działalności Związku Ziem  
Górskich.

Lud górski jest pracowity i po- 
. :ada .wielką* tradycję rodzimej 
kuJlurj^ P rzejaw y tej kultury by­
łyby długo jeszcze zapoznane, gdy  
by nie doroczne m an ifestacje w 
esftóe Zjazdów  i Tygodni Gór. 
T i"b ti«b o w fc m  pam iętać, że .jefl- 
nyin z głównych ęzynników, w pły­
wających na frekw encję, i zainte­
resowani,.: turystów  regionem  kar 
packini jest właśnie w spaniała w 
swej treści i farm ie kultura lu ­
dowa górali. Z tych też względów  
należy otaczać pieczołow itą opie­
ką dotychczasow y dorobek kultu­
ralny ludu górskiego : dołożyć 
wszelkich starań, by powiększał 
się z roku na rok, z m iesięca na 
m iesiąc.

Tegoroczny „Tydzień G ór" bę­
dzie wielką m un ifesacją  ludu gór­
skiego na rzecz jego przyw iązan ia  
do ziem i o jczystej, na rzecz je g o  
gotow ości chronienia każdego ca ­
la tej ziemi przed w szelką a g res ją  
z zewnątrz. Gromki okrzyk  z pod 
sinych T atr rozebrzmi po górach  
tw ardą odpowiedzią wrogom  i 
przyjaciołom  T e j ziem i n ie damy  
i b ro n ić  je j  będziem y do osta t­
n iego  tchu i o sta tn ie j k rop li 
k r w i!

„Tydzień G ó r" w Zakopanem  
ukaże św iatu, że lud górsk i tw a r­
dą stopą stoi na g ra n ica ch  i na 
prze łęczach . Ukaże jednocześnie  
w szeregu w ystępów  gru p regio­
nalnych ca łe  bogactw ^  ku ltu ry  
lu d ow e j i w ielkiego p oczu cia  ar- 

■zonych w akade- 
1 u do w ych. „T y- 

dzie w ielk im  św lę- 
sk iego. S połeczeń - 

w tym święcie w eź- 
i m an ifestacyjny

tyzmu me 
m iach 
dzień  (fr 
tem ludu
stw o polsk jc 
m ie liczny' 
udział.

P rzyb ąd źcie  w ięc w szyscy  —  
komu czas i siły  pozw olą  —  na 
„T y d z ie ń  G ór" do Zakopanego, by 
w  w ie lk ie j grom adzie  g óra lsk ie j 
dać w yra z  sw ych  uczu ć p a tr io ­
ty czn y ch  i zam an ifestow ać g o to ­
w o ść  bron ien ia  ziem  g órsk ich  w 
k ażd ej chw ili.

Ju g e s fo w ś a n a g
w  P u ł a w a c h

W reprezentacyjnej sali Starostw. 
I Powiatowego w Puławach odbył si< 
j koncert muzyki i pieśni jugosłowiań 

skiej w wykonaniu zespołu akadcmr 
ków - jugosłowiań.

Publiczność zgotowała młodym irtj 
stom serdeczna owacjo.


